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Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 22. Sierpnia.
O g ło sz o n e in  z o s ta ło  p o s t a n o w ie n i e  o pen-  

syach  emerytalnych.
y F r a n c y  a.

Z P a r y ż a ,  dnia 23. Sierpnia.

doniesienie  z O r a n u  * 1 ’ c^ w ili w  Biskra-

nahdu r  ZchćeUi! n " * 7 za s t a w io n eg o  m u  p r zez  
n a s  spoczynku  korzys tać,  aby s w e  regula rne  
w o j s k o ,  którego  t e raz w .ę ce ,  n.z k i ed yko lw iek  
indziej  p o t r z e b u j e , w z m o c n i ć .  Sze fo w ie  
S c h e u r g ó w  zebral i  się w  p ie r w s z y c h  dn iach  
t e^o miesiąca na r ad ę ,  aby  się n o w e m u  syste- 
m a t o w i  n a b o r u  do w oj sk a  oprzeć.  Na z g r o ­
m a d z e n iu  tein głośno E m ir a  o p r z y w ł a s z c z a ­
nie o b w in ia n o  i z a w a r to  g roźne  p r zy mi e rz e  
p r z e c i w  niemu.  U s t a n o w i o n o  dz i eń ,  w  k t ó ­
r y m  w szy sc y  c z ło n k o w ie  tego zg ro ma dze n ia  
p rzys ięgę w y k o n a ć  mieli  i w e z w a n o  kilka o d ­
leglejszych pok o leń  do p rzybyc ia  na  n ie ;  ty m  
te d y  spo so be m  p r z y g o t o w y w a ł  się j eden z o- 
w y c h  wie l k ich  w y p a d k ó w ,  k tó re tak często 
f o r m ę  rzą du  o w e j  p r o w i n c y i  zmienia ły ,  gdy 
się na - l e  c z e r w o n a  jazda Abd  e l -Kadera  uka-  
i a l a  i zg r om ad zen ie  rozpłoszyła .  W  miejsce

wsze lk ie j  kary nakazał  A b d -e l - K a de r  n a d z w y ­
czajny n a b ó r  do p iecho ty  W o w e j  p r o w i n c y i ,  
k tó r a  b u n t o w n i k o m  za pu n k t  ś r o d k o w y  s łu ­
żyła.  _  G en e ra l  B u ge aud  k ró tko  tylko w  M o-  
s t aganem z a b a w i ł ;  z a w ią z a n e  z pokoleniami ,  
k tó r e  się podd ać  c hc ia ły , uk ła dy ,  żadnego nie 
w y d a ły  sku tku ,  b o  się w z g l ę d e m  w a r u n k ó w  
p o r o z u m i e ć  nie m o ż n a  było.  Z p o w o d u  n i e ­
znośnego  up a łu  szpitale nasze  tutejsze są c h o ­
r y m i  p r zep e łn ione .”

U n i  v e r s  o t r zy m ał  z A t e n  don ies ienie ,  ze 
n o w e  greckie Min i s t e ryum już z n o w u  do u-  
pa dk u  się zbliża.  M a u r o k o r d a t o  stale po s ta ­
n o w i ł  w z i ąś ć  dymissyą i żyć w  zaciszu do mo -

W G i e ł d a  z d n.  23. S i e r p n i a .  Urzędowe 
zbijanie r o zg ło sz o n e j  p rzez  T  e m p s  w i a d o m o ­
ści n ie  znafazło  na g ie łd z ie  b e z w a r u n k o w e j
w i a r y ,  i z  n i e c h ę c i ą  p rzyjęto  o ś w ia d c z e n ie ,
i e  dzienniki  z p rzyczyny  umieszczen ia  takiej  
pogłoski  zabrano.  Dziś głoszono,  ze w y d a w c y  
o w y c h  d z i e n n ik ó w  się zebra  . w  ce lu  za- 
czekania na protes t acyą { krążyła także na  g ie ł ­
dzie pogłoska ,  źe w  N io r t  g roźne  w y b u c h ł y  
roz ruchy .  W s z y s tk o  to mia ło  sz k o d l i w y  
w p ł y w  na r en ty ,  z k tó rych  3 p r o c e n t o w a  na
77.30 stanęła.  .

Z  d n i a  24.  S i e r p n i a .
D z i s i e j s z e  d z i e n n i k i  za jmują  się p ra -
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w i e  wyłącznie  zabraniem gazet T e m p a ,  G a ­
z e t y  f r a n c u s k i e j ,  K o n s t y t u c y o n i s t y ,  
E c h o  F r a n ę a i s ,  D z i e n n i k a  h a n d l o w e ­
g o ,  E s . ta f f e t t e . ,  N a t i o n a l a  i L o d z i e n -  
m ika. — M o n i t o r  p a r y s k i  powiada o tym 
środku: uMniemamy, i e  nie chodzi o sądowe  
śledztwo przeciw ow ym  dziennikom , i  i e  to  
zabranie było tylko środkiem przez porządek 
nakazanym,, gdy fałszywa w ie ś ć ,  w  o w y ch  
umieszczona dziennikach, m ogłabybyła w n ie -  
który-cłi departamentach rozruchy wzniecić." 
—  G a z e t t e  d e s  T r i b u n e a u x ,  której zda­
nie w  tego rodzaju rzeczach -jest wielkiej w a ­
gi, powiada: „Staćby się m ogło , i e b y  t łum a­
czenie M o n i t o r a  p a r y s k i e g o  i y w e  pyta­
nie  -prawności w yw oła ło , ł lząd ow i s lu iy  
bezsprzecznie praw o chwycenia się wszelkich  
środków , zdolnych spokojność publiczną 1 po  
rządek zabezpieczyć; ale w  każdej okoliczno­
ści praw o szanow ać obowiązany. Zabieranie 
zaś gazety jest jednym z  o w y c h  środków za­
radczych, dozw olonych prawie w  takim tylko 
razie, gdy z  tern połączona jest skarga o zbro­
dnią łub jakie przewinienie.* — Niektóre dzien­
niki w noszą, o zaniesienie do Izby skargi, 
podpisanej przez wszystkich dziennikarzy, 
z powodu tak samowolnego zagrabienia. —  
K o n s i y t u c y o n i s i a  wynurza obaw ę, i e b y  
równoczesne nieukazanie sic ośmiu paryskich 
dzienników większ-ćj nie wznieciło po depar­
tamentach niespokoiności, niż umieszczona 
■w „Tem ps“ wiadom ość, którą nadto rząd tak 
łatw o przy potnocy tełegrafów mógł uprze­
dzić.

M e s s a g e r  zawiera następujące doniesie- 
niej * Nadeszła tu wczoraj telegraficzna depe­
sza z L i l l e  d on os i , de  w ieczór w  niedzielę 
zupełnie spokojnie przeminął. * — W liście 
jednym z  L i l l e  wyrażono; „Nie oceniono je­
szcze uszkodzeń;; ale m nóstwo latarń, szyb 
i zwierciadeł po sklepach potłuczono; przy 
wybijaniu szyb w  warsztatach chciano w ar­
sztaty sarnę uszkodzić i tym sposobem robotę 
wstrzymać, ale tego tylko w  d w ó ch  iabrykach 
dokazano,*

A  11 g  1 J a.
2  L o n d y n u ,  dn, 24. Sierpnia.

Po przeczytaniu m o w y  od tronu odebrano 
jeszcze dziś ;od wielu członków- o b y d w ó c h  
Izb przysięgę, po.czćm się . o godzinie 4 -obrady  
nad adressem rozpoczęły. M ow y od tronu, 
jak się to zw ykle dzieje, członkom ministery- 
alnym w  obydw óch  izbach już wczoraj .udzie­
lon o , t. j. w  Izbie wyiszój przez Lorda Mei- 
bournego a w  niższej przez Lorda J, Russella, 
Ostatni broni! przy tej sposobności postano­
wienia Ministrów, aby tą rażą sposobem  w y ­
jątkowym g łów ną zasadę polityki miriuteryal-

nćj pod względem w ew nętrznych stósunków na 
stół wytoczyć, a to w  ten sposób, źe obrad nadł 
tą polityką w  całćj obszeruości nie będzie m o ­
żna ominąć i wyrok Izby w  tej mierze nastą­
pić musi. »Jest zwyczajem , rzćkł Minister, 
pomijać ile możności w  m ow ie  od tronu przy 
zagajeniu posiedzenia parlamentu, wszelkie  
przedmioty mogące umysły wzburzyć, albo 
takow e, któreby różnice zdań za sobą pocią­
gnąć mogły. Lecz poczytuję sobie za ob o­
wiązek, zawiadomić przytomnych, i e  z w zglę­
du na szczególne, z łeraźnieiszem zebraniem 
się parlamentu połączone okoliczności, jest 
zamiarem Ministeryum, przy tej sposobności 
od zwyczajnego postępowania odstąpić i w  
m o w ie  królewskiej dotknąć przedmiotów, 
zdolnych zupełnie wykryć politykę, jakiejśmy 
się trzymać postanowili, i które do zupełnych  
obrad nad tą polityką doprowadzić muszą. 
Od obrad tych postanowiliśmy nieodstępować, 
i m o w a  od tronu tak jest ułożona, iż każdemu 
członkowi sposobność do objaw-ienia sw ćj po­
lityki, a Izbie do umieszczenia zdania sw ego  
w  protokóle nastręcza. Mowa ta obejmować  
będzie zwyczajne przedmioty, pod względem  
których Ministeryum z zadowolnieniem do 
niejednej części sw ój polityki odw ołać  się 
może. Pod względem  zaś tej części m ow y,  
która podług wszelkiego prawdopodobieństwa  
różnicę zdań w y w o ła ,  pragniemy rady Izby 
zasięgnąć. Po nastąpieniu wyroku tejże, sko­
ro ten, jak oczekiwać muszę, przeciw nam 
wypadnie, ja i moi koledzy to przekonanie 
podzielamy, i z  nie zgadzałoby się z konslvtu- 
cy$< o^fhysm y nadał przy sterze rządu pozo ­
stać chcieli. Nie taję się z przekonaniem, źe 
poprawkę do adressu wniosą i takową zna­
czną większością g łosów  przyjmą, Ale c h o ­
ciaż jestem prznkonany, iż to będzie ostatnia 
sposobność, przy którei się jako stronnictwo  
w  posiadaniu władzy znajdujemy , nie mogą 
przecież niewynurzyć także przekonania, że 
polityczne zasady, łączące nas między sobą, 
są mądre i sprawiedliwe, i źe bez względu na 
to ,  w  jakie się ręce ster rządu dostanie, tak o­
w e  nakonit-e zw ycięstw o  odnieść muszą * 
M ow a ta powszechne zyskała oklaski i zgro­
madzenie bez dalszych rozeszło się obrad.

1 akie g łów n i naczelnicy stronnictwa kon- 
serwatystycznego odbyli w  niedzielę zgrom a­
dzenie , na którćm się o  sposobie, w  jaki przy  
otwarciu pierwszego posiedzenia now ego  par­
lamentu postępować im należy, jako l e i  o za­
wiadomieniu ich z strony rządu naradzano . 
i w  tej mierze zawyrokowano. 2  jednego 
głównego artykułu dzisiejszej T i m e s ,  którego 
treść także dzisiejszy dziennik. wieczorny S t a n ­
d a r d  potwierdza, wykazuje się , i i  Torysa-
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w r e  m e  myśfg s i ł o w a ć  się d a  w o l i  Ministrów. 
3ni  p r zy  sposobnośc i  o b r a d  nad  ad r e ss em  o d ­
p o w i a d a j ą c y m  na  m o w ę  od t r onu ,  o w y c h  p r ze z  
L o r d a  J o h n a  Russella nap om k n ię ty ch  p r z e d m io ­
t ó w  o ty łe  zadan iem ob r ad  uczyn ić  nie p ragną ,  
a by  t e raz  nareszc ie  z s w e m i  zamia rami  p od  
Względem p o t r z e b n y c h  zmian W angielskim han*  
d l o w y m  systemacie w ys t ąp i l i ,  jęcz się z s w e ­
mi  zamia rami  i na t e ra z  zatają i t ym spo sob em  
znajdujące  się w  m o w i e  od  t r o n u  w y z w a n i e  
oininą.  D z ienn ik i  o w e  d o n o sz ą  b o w i e m ,  iz 
w y p a d e k  ob r ad  k o n s e r w a t y s t ó w  był  t a k o w y ,  
aby  p o p r a w k ę  do  ad r es su  odp o w ia d a ją ce go  
w n i e s i o n o ,  w  Izbie wyższe j  p r zez  L or da  Ri- 
p o n a ,  a w  niższej p r ze z  P a n a  W  orsleia,  w y ­
n ur za jącą  po p ro s tu  oś w ia d c z e n ie ,  że Mini s t ro­
w i e  zaufania n a r o d u  nie posiadają.

K o n s e r w a ty s ty c z n y  K u r y  e r  p o w ia d a  o 
zos ta j ącem w  z w ią z k u  z zmi aną  mini ste-  
rya lną  py ta n ie m  o zmian ie  osób na  d w o ­
rze  K r ó l o w e j :  «N. Pan i  nie tyiko z r adością  
po s t a no w i ła  zmien ić  a dm i n i s t r a c y ą  sw o ję  od 
chwi l i  s t a no w cz eg o  ob jawien ia  w ol i  jej n a r o ­
d u ,  do  k tórego  się po r a z  drugi  o d w o ł a ć  p o ­
z w o l i ł a ,  a l e  n a d t o  miała ona oś w ia dcz yć ,  iz 
nie tylko  o t a c z a j ą c e  ją damy d w o r u  usun ie ,  ale 
n ad t o  w' przyszłości  żadnych  po l i tycznych d am  
około  siebie mieć nie ch ce ,  a tern mnie j  m a ł ­
żonkę  i s ios t rę  Min i s t r a ,  jak się to- do tąd  na 
m o c y  p r z e w r o t n y c h  zasad w h i g o w s k o  r a d y ­
ka lnych t eraźniejszego gab ine tu  działo."

N a jw ażn ie j szą  w i a d o m o ś c i ą ,  p r z y w ie z io n ą  
ok rę te m  »Akbar« z K a n t o n u  p r ze z  N o w y  
Y o r k ,  gdyby  się w i a r o g o d n ą  okazała ,  by ła by  
t a ,  że K ap i t an  E l l io t  z Y a n g ie m ,  nas tępcą 
Kischi i ,  t y m c z o w e  zawieszen ie  b r on i  z a w a r ł ,  
w  skutek k tórego handel  z n o w u ,  za zw yc za jn ą  
do tąd  opłatą miał  być  o t w o r z o n y ,  dopok iby  
g ł ó w n e  pytanie  m ię dzy  ob iema  s t ronami o s t a ' 
t ecznie rozst r zygnięte  nie zostaloi  W  sku e c 
t ego mi an o  za raz  ws zys tk i m o kr ę t om  w y d a ć  
p o z w o l e n i e  na piśmie a mieszkańcy  Kantonu ,  
k tó rzy  po  o p a n o w a n i u  cytade l  w  głąb  k raju 
się zapuści l i ,  mieli  z j ed wab ie m,  i he rba tą  do  
d o m ó w  s w y c h  po wróc ić .  T r z y  okrę ty  a m e ­
rykańsk ie ,  jak dalej  d o n os z ą ,  już p o d o b n o  z 
ł a d u nk ie m  h er b a ty  o d p ły n ę ły ,  choć  ją o 30 
p r o c e n t ó w  droże j  niż os tatnią r ażą kup iono.  
K u p c y  z H o n g  tylko za g o t o w ą  i p op r ze d n i ą  
zapłatą w  uk łady w d a w a ć  się chcieli .

Z  d n i a 2 5. S i e r  p n i a.
W  I z b i e  w y ż s z e j  o b r ad y  nad  ad ressem 

n a  j edn em posiedzeniu uko ń cz o no  i, jak się 
s p o d z ie w a ć  należało,  w n ie s io n ą  p r ze z  Hrab ię  
R i p o n a  p o p r a w k ę  znaczną  większośc ią  g ło ­
s ó w  przyjęto.  Za w n ie s io n y m  b o w i e m  przez 
Hrab ię  S p e n c e r a  min i s t e rya lnym adressem 
oś w ia dcz y ło  się tylko 96 g ł o s ó w ,  a za p o ­

ora wk-} 166: ?ak w 'ę większość  wynosiła-
7 2  g ł o s y .  Nas tęp n ie  o d r o c z y ła  s ię  Izba w y ż ­
sza aż  d o  d.  27.  b.  m.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 12: Sierpnia .

N o w e m  w i d o w i s k i e m  dła m i e s z k a ń c ó w  sto­
licy jest  b rak  d am  k tóre w  osobnej  karecie j e ­
cha ły za po j a zd e m  K ró l o w ć j .  Wszy s tk ie  d a ­
m y  h o n o r o w e  K r ó l o w e j  pros i ły  o- dymissye, ,  
a pan  Argue l l e s  do tą d  n iezna laz ł  międ zy  p r z y ­
j aciółkami  zwojc-mi takich k f ó reby  mogły  je  
zast ąp ić ,  dła tego w i ę c r o z k s z a ł  aby  d w a  sz am -  
b e l a n o w i e  za po jazdem  K r ó l o w e j  jechali .  P an  
Argue l l e s ,  oż y w io n y  konstytucy jnymi  zasada­
m i ,  uzna ł  j ednak za d o b r e  w y s tą p ić  w  zamku ,  
jako n ieogran iczo ny  p a m  G d y  r az  o d w i e d z a ł  
K r ó l o w ę , pełniący s łu żb ę  s z a m b e l a n a ,  p rosi ł  
go aby  się p rze z  c h w i l ę  w s t r z y m a ł  n i m  go  
za me ldu je ,  lecz pan Argue l le s  o ś w i a d c z y ł ,  iz 
t ego n ie p o t r zeb a  i w s z e d ł  n i e m e l d o w a n y , co  
p rze raz i ł o  K r ó l o w ą  która  go z razu  niepozna ła .  
W s p o m n i o n y  szambe lan  naza ju t rz  o t r zy m ał  
u w o ln ie n ie  od  s łużby.  R ó w n i e ż  nacze lnik  
g a r d e r o b y ,  s t a ry ,  w i e r n y  sługa h e r d y n a n d a  
V I I .  został  oddalony .  Zresz tą  gor l iw ie  s tara 
się opiekun  aby  mają tek  p r y w a t n y  jego dosto j ­
nej  pupil l i  na  n iczem nie ucierpiał .  W e d ł u g  
jego r o zpo rzą dze n i a  K r ó l o w a  pob ie ra  co m i e ­
siąc 25 p ia s l r ów  na  d r o b n e  w y d a t k i ,  z k t ó ­
r y c h  na piśmie m a  z d a w a ć  rachunk i  s w o j e m u  
nauczyc ie lowi .  G d ^  podczas  p rzechadzk i  K r ó ­
l o w a  często p roszoną  jest o j a ł m u ż n ę , _ m oż e  
w i ę c  d ob r o cz yn n o ść  s w o j ą  w  p r a w d z i w i e  k r ó ­
l ewsk i  sposób okazać.  R ó w n i e ż  lekarze n a ­
d w o r n i  o tr zymal i  u w o ln ie n ie  a ich miejsce 
zastąpi  p ryvcatny lekarz r egenta.  P a n  A r g u ­
el les m i a n o w a ł  in t e nd en t em  d w o r u ,  sw oj e go  
se rdecznego  przyjacie la  sena to ra  Sters ,  co się 
sprzee iwia  art.  97 p r a w a  o w y b o r a c h ,  s tano­
w i ą c e g o ,  że żaden z u r z ę d n i k ó w  kr ó le w sk ie ­
go  d w o r u  nie moż e  być  ani  se n a t o re m  ani  d e ­
p u t o w a n y m .

N  i e  ni1 c yv
Z n a d  E l b y ,  dnia 20. Sierpnia:

(  O traktacie wzsledem Darda n d ó w . )  G a ­
ze ty  miri is teryalne f rancuzkie  j angielskie 
t w i e r d z ą ,  że układ z Hunk ia r - Ske les s i  p r ze z
n o w y  t r aktat  z d. 13- L ipca  r. b. zniesiony z o ­
stał ,  i że Rossya w  tym os ta tnim zasady p o  
w yż sz eg o  układu się zrzekła._ 3 w ie r d z e r ne  to,  
zdan iem nasze rn ,  na p r zy w id z e n iu  polega.  

Uk ład  z H u n k i a r  Skelessi  d.  8. Ljpca r o k u  
1833. na lat 8 z a w a r ł y ,  z dn ie m 8. L ipc a  1-.41. 
zgasnął  i więcei  o d n o w i o n y m  nie został .  
W  kilka dni  po te m  podp isano  t r aktat  pięciu 
m o c a r s t w .  Czyż  w i ę c  Rossya j akiejko lwiek 
zasady sz czegó łowego  t r ak tatu  z P o r t ą  się yvy-



1244

rzekła, któraby Wspólkonłrahentom z dnia 13.
L ip c a  r. 1841. mogł a  być n ie p rz y je m n ą?  Jes t  
t o  tylko n i e u w a g ą ,  jeżeli p rzypuszcza ją ,  źe 
uk ła d  z H un k ia r - Sk e l es s i  o p ró cz  w yk lu cz en ia  
o bc y c h  o k r ę t ó w  w o j e n n y c h  i p r z y p u s z c z e ­
n i e  rossyjskich w o j e n n y c h  o k r ę t ó w ,  dopók i  
P o r t a  jest w  Po ko ju ,  w y rz e k ł .  Bo  o tako-  
w ć m  p r z y z w o l e n i u  Po r ty  w  o w y m  t raktacie 
ani  s ło w a  nie w s p o m n ia n o .  Artyku ł  a l b o w i e m  
g ł ó w n y  jest treści  nas tępu jące j :  « L a  sub lime 
P o r t e  O t t o m a n e ,  a la place du secours cju’elle 
d o i t  p r e te r  au bes o in ,  d ’apres  le p r incipe de 
r ec ip r oc i t e  d u  T r a i t e  pa te n t ,  devra  b o r n e r  
s o n  ac t ion  en  faveur  de  la c o u r  imper ial e de 
Russ ie  d f e r m e r  le dćt ro i t  des  Dardanel les,  
c ’est a dire a ne  p e r m e t t r e  a aucu n  bó t imen t  
d e  g u er r e  e t r an ger  d ’y  e n t r e r  sous un p r e tex te  
quelconque .K T u  gdzie o g ł ó w n y c h  p o w i n ­
n ośc iac h  P or ty  w s p o m n i a n o ,  by ło  też miejsce 
uczy n ić  w z m i a n k ę  o p r zypuszczen iu  o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h  rossyjskich.  A l e  nie w s p o m n i a n o  
O tem.  Rossya  w ó w c z a s  nic sobie nie zast r ze ­
g ł a ,  nie p o t r z e b o w a ł a  w i ę c  i t eraz  niczego się 
Wyczekać.

C z y ta m y  w  P e n t a r c h i i  E u r o p e j s k i e j :  
« N a w e t  w  uk ładzie z H u n k ia r - b k e le s s i  istota 
neu t ra lno śc i  T u r c y  i p r zez  Rossyą z a c h o w a n a  
został a .« — i w  r ze czy  samej  zdan iem  naszćm,  
jeżeli t r ak ta t  tyczący D a r d a n e l l ó w  z n eu t r a l ­
nośc ią  Po r ty  jest  zg od ny ,  ^o i t raktat  z H u n ­
k ia r -Ske less i  z nią po jednać  się da. W a r u n e k  
a l b o w i e m  tenże s a m :  ,t. j. dopóki  Po r t a  jest 
\Y  p o k o j u ;  bo  p o t r ze b a ,  o k tó re j  w  ar tykule 
s e p a r a t o w y m  m o w a ,  n ie  jest po t r zeb ą  Porty,  
lecz  Rossyi ;  p rzecież  chodz i  o w z a j e m n e  p o ­
w in n o ś c i  P o r t y . — Ale co w ię k sz a !  W  r. 1833. 
w i e l k i e m  jeszcze by ło  py ta n ie m ,  czy inne m o ­
c a r s t w a  na w y kl uc z en i e  siebie z D a r d a n e l l ó w  
d o b r o w o l n i e  -przystaną.  b łyehać w ten cz as  
b y ł o  o protes t aćyi  Era n cy i ,  na któpą w p r a ­
w d z i e  dzielnie o d p o w ie d z ia n o .  Ale- t eraz 
W  r. 1841. m o c a r s t w a  same do  tego się p r z y ­
chylają i z o b o w ią z u j ą  się do przest r zegan ia  
b starej  r eguly«.  T a k  w i ę c  zasada t raktatu 
z H u n k i a r - Sk e le s s i  p rzez  t r aktat  dardanelski  
n ie  tylko nie została uch y l oną ,  lecz o w s z e m  
p r z e z  m o c a r s t w a  uroczyście uzna ną  i p o t w i e r ­
d zon ą .

Ale  t r ak ta t  z H u nk ia r - Sk e le s s i  s typuluje  
w s z e la k o  udzielenie p o m o c y  Hossyi dla P o r ty  
n a  m o r z u  i na  lądzie ,  a za tem i w  cieśninach.  
Z a i s t e ;  s ł o w a  b o w i e m  trak ta tu  są nas tępu jące ; 
„dans  le cas o u  les c i r constances,  qui  po ur ra i t  
d e t e r m i n e r  de n o u v ea u  la subl ime  P or te  a rć-  
c l am er  1’assistence m o r a l e  e t  mil i taire de la 
Ru ss ie ,  vena ien t  a  se p r e s e n te r - « Ale  cóż 
w  tym razie w  traktacie d a r d a n e l o w y m  u m ó -  
yv iono?  Nic  — ani  s ł o w a ,  ile p rzyna jmnie j

w  publ iczności  w i a d o m o .  Aby pokój  ustal ić 
zaprzes ta ły  m o c a r s t w a  wielk ie  na o ś w ia d c z e ­
n i u ,  że co do wyklucz en i a  wszys tk ich  o k r ę t ó w  
w o j e n n y c h  o bc yc h  z cieśnin j ednomyś lnego są 
zd a n ia ,  dopók i  Por t a  jest w  pokoju.  W s z y s t ­
ko  inne mi lczen iem pom inę ły .  By łob y  p r ó ­
żną r z e cz ą ,  dochod z ić  p r zy c zy n y  tego mi l cze ­
nia. Ale tyle w o l n o  będz ie  tu  d o d a ć ,  że p o ­
t r z e b o w a n i e  p o m o c y  ze s t rony  W .  P o r ty  i te­
r az  r ó w n i e  jak w  r .  1833. nie należy do r zę d u  
n ie p od o b ie ń s t w .

8ą umysły  t r w o ż l i w e ,  k tó r e  w i d m o  zajęcia 
K o n s t a n t yn o po la  p r ze z  Rossyę n ad z w yc z a j  
niepoko i .  Ci bo jaźl iwi  zna jdą  „ w  listach nad 
s t an em s p r a w  t u r e c k i c h " ,  umie szczonych  
W  G a z .  P o w s z . , niejakie uspoko jen ie ;  do ­
w i e d z ą  się b o w i e m ,  z jakiemi  p r a w i e  nie- 
p r ze b y te m i  t rudnośc iami  in w a z y a  S ta m b u ł u  
jest po łączona .  ‘ C o d o  nas ,  r o z u m i e m y  w p r a ­
w d z i e ,  źe T u r c y a  losu s w e g o  nie ujdz ie ,  sko­
ro  p r z e c i w  l enn ikom s w o i m  ciągle obcćj  w z y ­
w a ć  będz ie  p o m o c y ,  ale o inw az y i  znienacka 
ani  myś leć ;  p r z e c i w n i e  wielkie  i istne grozi  
P o rc ie  n ie b ez p ie cz eń s tw o  w s k u t e k  i n te r w e n -  
cyi w r z k o m o  na jej korzyść  p r ze d s i ęb r an y c h ;  
a u w a g i  naszej  nie u c h o d z i ,  że do  rzę du  
zmian  p rzy  t a k o w y c h  in te r w e n cy a ch  zajść m o ­
gących  i o d n o w ie n i e  t r ak ta tu z H u n k i a r - S k e ­
lessi należeć może.

W s z a k ż e ,  Rossya  w  tej chwi l i  nie ma  też 
żadnego  interesu w  zajęciu S t a m b u ł u , bo  i bez 
t ego jest ona już panią na m o r z u  Czarnem.  
P r z y p o m n i j m y  sobie tylko cele ,  jakie Rossya 
na  o w e m  m o r z u  sobie zamie rzyła .  Jakie 
wie lk ie  u jarzmieniu Kauka zu  p rzypi su je  zna ­
c z e n ie ,  ca te inu ś w ia tu  w i a d o m o .  P rz y ta c za ­
m y  w  tej mie rze  jeszcze jeden ustęp  ż Pen* 
t archi r :  « T w i e r d z i m y , źe jak Anglia chcąc 
Rossyi  w z b r a n i a ć  woln.eg-o p r z e b y w a n ia  Sun -  
d u ,  Rossyę do za ębia p ó r t ó w  nad O c e a n e m  
by  zn iew ol i ł a ,  tak tćż w zb ra n ia ją c  Rossyi za ­
jęcia kaukazkieh k r a j ó w ,  zn iewol i ł aby  ią do 
zajęcia K o n s t a n t y n o p o l a . A l e  w łaśn ie  w  t r ak ­
tacie Dardano l sk im Anglia C z e r k i e s ó w  z u p e ł ­
n i e  o p u ś c i ł a .  L e  p rze z  to nie są jeszcze 
p o k on an i ,  to p r a w d a ,  ale Anglia ,  która do­
tychczas  nic dla nich  nie uczyn ił a ,  p rzyrzek ła  
t e ra z ,  źe dla nich nigdy nic  nie uczyni.  Z n o­
w u  d o w ó d ,  i ak się na przy jaźń  Anglii  sp u­
szczać m o ż n a !  Ka ż de  p r z e k l ę s t w o ,  miotane  
w- górach  K au k a zu  na A n g l i k ó w ,  będzie 
od tąd  sp r zy m ie rz e ńc e m  Rossyi.

Ale Anglia nie tylko C z erk ie sów  opuściła.  
C o k o l w i e k  b a n d e r ę  jej na m o r z u  C z a r n e m  
spo tk a ,  Anglia nie rnoże jej ,  nie p o w i n n a  jej 
bron ić .  Rossya dla Anglii  w p r o s t  p o w i e ­
d z i aw sz y  jest n ienarusza lną .  Bo  jakimby spo­
s o b e m  siła zb ro jna  angielska na  ziemię rossy j -



sk» d o s t a ł b y  się m o g ł a ? '  M orzem  Gzarnćm za­
p e w n e  ze n i e ;  b o  Angl ia ,  z o b o w i ą z a ł a  się s z a ­
n o w a ć  n e u t r a ln o ś ć  D a r d a n e i l ó w -  C z y  w i ę c  
n a  BifUybu?! P o s ł u c h a j m y  co W  tej  m i e r z e  a u ­
t o r  t ’e n t a r c h i i  p o w i a d a :  ,»Rossya j u z b y  o d  d a ­
w n a  z D an i ą  p o d o b n y  z a w a r ł a  t r a k t a t ,  j ak im  
j e s t  t r a k t a t  z  H u n k ia r - f c k e l e s s i ,  g d y b y  g a b in e t  
P e t e r s b u r s k i  n i e  p r z y p u s z c z a ł , że  na  p r z y p a ­
d e k  ang ie l sko  - r os syjskie j  w o j n y ,  p a ń s t w a  
S k a n d i n a w s k i e  p o d  p o ś r e d n i c t w e m  P r us s  
z b r o j n e j  n e u t r a l n o ś c i  Ula S k a g e r - R a c k , Ka t e -  
g a t u ,  S u n d u  i Ba ł t yku  d o m a g a ć  się b ę d ą . « 
\ V i ę c  An g l i a  m u s i a ł a b y  s i ę  p r z e z  N o r d k a p  p o ­
f a t y g o w a ć ,  a b y  r e k l a m a c y e  s w o j e  w  A r c h a n -
ce l u  p op i e r ać .  _

W s z a k ż e  n ie  c h o d z i  t u  t y lko  o i n t e r e s  A n ­
glii. D l a  na s  N i e m c ó w  m o ż e  by ć  t o  r z e c z ą  
o b o j ę t n ą ,  jakie A n g l i a  i n n e  ko rzyśc i  m a  na 
o k u ,  a b y  za k o n ce s s y e  s w o j e  na  m o r z u  b z a r -  
Tiem w y n a g r o d z e n i e  uzyskać .  A le  każ d y  ze 
g lu ą ą  się t r u d n i ą c y ,  k aż d y  u c y w i l i z o w a n y  n a ­
r ó d  w  te rn  i na  i n t e r e s ,  jeżel i  ż eg luga  na  m o ­
r z u  C z a r n e m  i n a  D u n a j u  t ak ty cz n i e  n d  r u ­
c h ó w  Rossy j sk i e i  f l ot t y w o j e n n e j  z a lezeć  b ę ­
d z i e  k tó r e i  ż a d n e  i n ne  o k rę t y  n a  o w y c h  w o ­
d a c h ’ s p o ty ka ć  n i e  m o g ą .  T r a k t a t y  h a n d l o w e  
i żeglugi  z T u r c y ą  o d t ą d  p o d  t y m  ty lko  w a ­
r u n k i e m  i s t n i eć  m o g ą : „ b e z  n a ru s z e n i a  p a n o ­
w a n i a  Rossy i  n a  m o r z u  C z a r n e m . 11 D la  nas  
I S i e m c ó w  t e r a z  d o p i e r o  nas t a j e  c h w i l a ,  w  k t ó ­
r ej  n a m  nasze  uc zuc i e  n a r o d o w e  p o w i a d a ,  ze 
i m y  d o  w s p ó l n i i  t w a  na  o v v y m  w i e l k i m  t a r ­
g u  w  Azyi  p o w o ł a n i  j e s t e śm y ,  że  d la  na s  na 
da l e k i ch  w o d a c h  n i e  m a  ża d n eg o  b e z p i e c z e ń ­
s t w a  d o pó k i  riie b ę d z i e m  si lni  na  m o r z u ,  jak 
n i e g d y ś  o , c o w i e  nas .  b y l i ,  i ;że s i l ny m ,  s t ać  
s ic n ie  . n o ż e m ,  jeżel i  n ie  b ę d z i e m  l edm.  N ie  
z n i e c h ę c a ć ,  l ecz  o b u d z a ć  to  .nas p o w i n n o ,  ze 
z n o w u  r az  n ad  na sz em i  i n t e r e sa m i  z a w y r o k o ­
w a n o ,  riie w s p o m i n a j ą c  n a w e t  n a z w i s k a  che -  
m ieć .  W i d z i m y » że m y  n i c  n ie  z n a c z y m y ,  
c h o c i a ż b y ś m y  w i e l e  z n a c z y ć  mog l i .  l y l k o  
u z b r a i a m a  d s ł v  n a m  p o z n a ć ,  że  i m y  w  p y ­
t a n iu  w s c h o d n i e m  u dz i a ł  ma rny.  A le  o is tot -  
n y c h  n a r o d o w y c h  i n t e r e sa ch  l u d u  n i e m ie c k i e  
go  p r z y  z a c h o d z ą c e m  t e m  p y t a n i u  n ig dy  ani  
m o w y  n ie  b y t o ,  choc i a ż  r z e k a ,  k t ó r a  w p a d a  
d o  m o r z a  o w e g o ,  i p a n o w a n i e  n a d  k t ó r ą  t e ­
r a z  r o z s t r z y g n i ę t e m  z o s t a ł o ,  w  s a m e m  s e r c u  
f i i e m i e c  p o c z ą t e k  s w ó j  b i e r z e !

T u r c y a ,
G a z e t a  B ó r s e n - H a l l e  z a w i e r a  p i s m o  p r y ­

w a t n e  o o k r o p n y m  p o ż a r z e  w  S m y r n i e .  S p r a ­
w o z d a w c a ,  p o d r ó ż n y ,  k t ó r y  w  d z i e ń  p r z e d  
w y b u c h e m  o gn i a  d o  mi a s t a  p r z y b y ł ,  d o n o s i ;  
«L) godz .  2. z p o ł u d n i a  —  w i ę c  p o  13 g o d z i ­
n a c h  —  pa l i ł o  się c a ł e  w s c h o d n i e  m i a s t o  t u ­
r e c k i e  —  b y ł o  t o  m o r z e  o g n i s t e ,  j ak i e  o k o

śm ie r t e l n i k a  rzadko z a p e w n e  k i e dy  u j r z y ;  
p r z y n a j m n i e j  2 0 0 0  d o m ó w  r ó w n o c z e ś n i e  w  
p ł o m i e n i a c h  s t a ł o .  C z a s e m  o g i e ń  Zajął  jaki  
z o w y c h  l i c z n yc h  c m e n t a r z y  c y p r y s o w y c h ,  
w z b i ł  się w y s o k o  aż  p o d  s a m e  m i n a r e t y ,  p o ­
c h ł o n ą ł  j akby b ł y s k a w i c ą  w s z y s t k i e  w y s c h m a ł e  
d r z e w a  i sarn p o t e m  w  sob i e  się z apad ł .  P i ę ­
k n e ,  t ak  m a l o w n i c z o ,  am f i t e a t r a ln i e  n a d  w y ­
soką  g ó r ą  z b u d o w a n e  m i a s t o  t u r e c k i e  o  godz .  
6 t ć |  w i e c z o r e m  b y ł o  j e d n y m  t y l k o ,  o g r o m ­
n y m  s t o s e m  g r u z ó w .  Z  da l e ka  s ł y sz ano  k r z y ­
ki i jęki  T u r k ó w  i w i d z i a n o ,  jak z k a ż d ą  
c h w i l ą  g ó r y  c o r a z  b a rd z i ć j  u c h o d z ą c y m i  s ię 
n ap e łn i a ły .  W i e c z o r e m  o lOtej  go dz in i e  o k o ł o  
30,000 T u r k ó w ,  w s z e l k i e g o  p o z b a w i o n y c h  
p r z y t u ł k u ,  t a m  b i w u a k o w a ć  mi a ło .  C z t e r ­
dz i e s tu  T u r k ó w ,  dzi ec i  i k o b i e t ,  i ki l ka  t e ż  
m ę ż c z y z n ,  z f a n a t y z m u  d o  j e d n e g o  w i e  k i ego  
m e c z e t u  się s c h r o n i ł o .  O g i e ń  o to c z y ł  w k r ó t c e  
z n i e s ły ch an ą  si lą c a ły  g m a c h  i o w y c h  40 n i e ­
s z c z ę ś l i w y c h  z n a l e z io n o  n a z a j u t r z  w s z y s t k i c h  
u d u s z o n y c h  z d y m u  z ry s a m i  t w a r z y ,  w  o k r o ­
p n y  s p o s ó b  p b w y k r z y w i a n e m i .  P r z y  c i ą g i e m  
w z b u r z e n i u  m i ę d z y  T u r k a m i  i C l . r z e s c . a n a m i ,  
a o s o b l i w i e  d la  tej o ko l i c z n oś c i ,  ze p r a w i e  
w s z y s c y  L h r z e ś c i a n i e ,  w y j ą w s z y  m a ł ą  dz i e l ­
n i cę  g r ec k ą  l e d w o  50 d o m ó w  l i c ząc ą ,  od  p o ­
ża ru  ca łk i e m zost al i  o s z c z ę d z e n i ,  p o w s z e c h n i e  
p o w s t a n i a  i w y m o r d o w a n i a  C h rz e ś c i a n ,  a m i a ­
n o w i c i e  s ł uszn i e  z n i e n a w i d z o n y c h  G r e k ó w ,  
się o b a w i a n o .  S p i e s z n i e  w i ę c  p r z e z  p a r o -  
s t a t ki ,  o k r ę t y  w o j e n n e  f r a n c u z k i e  i angie l sk i e,  
k r ą ż ą c e  w  za to ce  V u r l a ,  p o d  M i ty l eną  . C h i o s  
p r z y w o ł a n o .  W s z a k ż e  m m  t e  jes zcze  p r z y ­
b yć  m o g ł y ,  o godz .  3. z p o ł u d n i a  —  g d y  juz 
'1 u r cy  w s z y s t k o  byl i  st raci l i  —  o k r z y k  r o z p a ­
czy  » r  e b  e I I i o  n e  <<; po  cał e j  dz i e ln i cy  G r e ­
k ó w ,  O r p h a n  i F r a n k ó w  r o z l e g a ć  się z a c z y ­
n a ł .  M ę ż c z y ź n i ,  k o b i e t y ,  dz i ec i  t r w o g ą  
zdjęc i  n a  k sz t a ł t  s z a l o n y c h  u l i ce  p rzeb i ega l i .  
W  laśriie, b y ł e m  na  u l i cy ,  w r a c a j ą c  z o d w i e ­
d z i n ,  k tó r e  z n a j o m e m u  m e m u  p rz e z  ł an a  yc z -  
n e g o  T u r k a  zra.na r a n i o n e m u ,  oddnaJ * łT ‘ 
P o w s z e c h n e  za m i e sz a n i e  i n m i e  p -
W s z y s c y  u c ho dz i l i  d o  d o m o w  k  ^
r rwkal i .  S z c z ę ś c i e m ,  t>y ^
h / m  z g i e ł k i e m ,  w y w o ł a n y m  p r z e z  p o ­
g róż k i  k i l ku  u z b r o j o n y c h  l u r k ó w  p r z e c i w
P r ó ż n i a k o m ,  k t ó r z y  s ię p o ż a r o w i  z b l i ska  
p r z y p a t r z e ć  chciel i .  I  z r a n i e n i e  p r zy j a c i e l a  
] L g o  S z w a j c a r a ,  k t ó r y  p o d o b n o  u c h o d z ą ­
c y m  n i e w i a s t o m  t u r e c k i m  zb y t  n a t r ę t n i e  w  o-  
c /Y z a g l ą d a ł ,  b y ł o  n i e m y l n i e  sku tk i e m  nie  ta-  
S y c z n e j  n i e n a w i ś c i ,  l e cz  m o m e n t a l n e j  
w z b u r z e n i a .  W i e c z o r e m  o  t o y
o k r ę t y  w o j e n n e  f r a n ć u z k i e  j a n g i 1 s^ i e  n a
przystani się ukazały i u d z i e l i  > oszczę zon 
m u miastu Franków ? nie dosia ecZfl b
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Jednak cz ąs tk o w e j  opieki. G r e c y ,  jak w s z ę ­
dzie  tak i tu p rz y  tej sposobności jak najniego- 
d z iw ić j  sob ie  p o s tę p o w a l i ,  k r a d l i ,  łupili i z  
n ie sz c z ę ś l iw y c h  się u rąga li ;  n a w e t  s ik a w ek  
6Woich w  c h w il i  na jw ięk sz eg o  n ieb ez p iec ze ń ­
s tw a  n ie  inaczej jak za 10,000 p ia s t ró w  d o s ta ­
w i ć  chcieli i w ie m  z p e w n y c h  ust,  źe K o n ­
sul grecki w r a z  z innym i bogatym i G re k am i 
w  nocy  p o  p o ża rze  w szy s tk ie  rze czy  s w o je  
n a  o k rę t  naję ty  sp ro w a d z ić  kazał. B y ł  on  naj-  
b o ja ź l iw s z y m ,  p o n ie w a ż  na jgorsze  m ia ł  su- 
mnienie..
Stany Zjednoczone północnej Ameryki.

Z  N o w e g o  Y o r k u ,  dn ia  31. Lipca.
O rg a n  cen tra lnego  r z ą d u ,  dz ienn ik  „ N a t i o ­

n a l  I n te l ig e n c e r “ , i » K u r y e r  S ta n ó w  Z je d n o ­
cz onych"  z a w ie ra ją  w a ż n y  p ro jek t  do p r a w a  
O p o d w y ż s z e n iu  cła p rz e d s ta w io n y  p rzez  S e ­
k re ta rz a  S k arbu .  K ró tk i  t e rm in  w e d ł u g  k tó ­
r e g o ,  dla usilnych  p o trz e b  f in a n so w y c h ,  p r o ­
jek t  ten  ma b yć  w  użycie w p r o w a d z o n y ,  zdaje 
się o k a z y w a ć ,  źe rząd  p rz e k o n a n y  jest, iż K o n ­
gres  p ro je k t  ten  z a tw ie rd z i .  W a ż n y  ten ak t 
d la  p rz y sz ły c h  h a n d lo w y c h  s to s u n k ó w  S ta ­
n ó w  Z je d n o czo n y c h  z innym i k ra ja m i,  składa 
się z 7 p a ra g ra fó w .  T o  n o w e  p r a w o  o cle 
n a jw ię c ć j  do tyczę  I r la n d zk ich  ln ianych  w y r o ­
b ó w .  C ło  od  w y r o b ó w  j e d w a b n y c h , w ięc e j  
c iężyć będz ie  na w y ro b a c h ,  angielskich i s z w a j ­
ca rsk ich ,  jak na c ienk ich  L y o ń sk ic h ,  n iem nie j 
ob c iąż o n e  b ęd ą  c łem  w in a  francuzkie.,  G a-  
b iu e t  i ran c u zk i  już m ia ł się p r o te s to w a ć  p r z e ­
c i w  zam ie rzone)  ta ry f ie ,  a „ K u r y e r  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h "  m ó w i  n a w e t  o g rożących  n ie ­
przy jac ie lsk ich  k ro k ac h  i represa liach .  Dla 
te g o  tćź K o n g re s  żą d a ł ,  aby  P re z y d e n t  u d z ie ­
lił m u  p rz e d s ta w ie n ia  p o se ls tw a  francuzkiego , 
a b y  p rzed  p rzy jęc iem  ta ry fy  m ó g ł  się nad  
n je m  d ok ładn ie  za s tanow ić .

Rozm aite wiadomości.
Z P a d e r b o r n ,  d; 26.  S i e r p n i a . —  X. B b  

skup  E ichs tad tsk i ,  H r.  R e isa ch ,  k tó ry  w  z le ­
cen iu  katedry. Apostolskićj z X. A rcyb iskupem  
kolońsk i in  p rze d  kilku miesiącam i już się ukła 
d a ł ,  w  ty m ż e  zam iarze  p o w tó r n ie  do  W estfalii 
się w y b r a ł  i d 2 1 . r a .b . z  u l t im a tu m  J .  Ś w ią to b l i ­
w o ś c i  tu  s tanął.  K on fe re n cy a  jego z A rcybisku­
p e m  w  M a r ie n lo h ,  t r w a ł a  p rzez  kilka godz in ;  
na reszc ie  rzecz  na tć m  stanęła, źe X. A rcyb iskup  
o ś w ia d c z y ł ,  iż życzen iom  J. Ś w i ą t o b l i w o ­
ści r ó w n i e  jak żądan iu  d w o r u  Prusk iego  za 
d o ść  uczyn ić  chce. b k ło n i ł  się do zrzeczen ia  
się sw e g o  kościelnego s ta n o w isk a  p o d  za s trze ­
że n ie m  p e w n y c h  w a r u n k ó w ,  d o ty czących  się 
sa tysfakryi ze s t rony  w ła d z y  ś w ie c k ie j ; k tó rych  
spe łn ien ie  jednakże  ż a d n y m  t ru d n o śc io m  u le ­

gać nie będz ie .  W ia d o m o ś ć  ta p o c h o d z ą c a  2 
w ia ro g o d n e g o  ź ró d ła ,  w ie lk ą  tu  m ię d zy  ś w ia ­
tłą  częścią m ie sz k a ń c ó w  sp ra w iła  radość .

Z e  L w o w a ,  dn ia  24. S ierpn ia .  —  W  O l ­
sz an c e ,  o b w o d z ie  ż ó łk ie w sk im  * popełn iono- 
o k ro p n e  zabó js tw o .  D z ie d z icz k ę ,  w y ch o w a* ,  
n icę  i p an n ę  służącą zna lez iono  t a m  zeszłego 
tygodn ia  w e  d w o r z e  z a m o r d o w a n e .  —  N a  
u sz k a rp o w a n ć j  gó rze  piaszczystćj s ta w ia ją  p a ­
w i l o n ,  zkąd  p rześ liczny  w id o k  na m iasto .  —  
P rzysionek  tea tru  h ra b ie g o  S karbka  już p r a ­
w ie  ukończony .  N a p rz y c z ó łk u  um ieszczono  
h e r b  S k a r b k ó w :  H a b d a n k ,  i f ro n t  cały  
b a rd z o  p ięknie  się p rze d s taw ia .  —  W s p o m i ­
n any  już n ie raz ,  a m ia n o w ic ie  w  Nr. 67  »Ga- 
z e ty “ naszć j ,  u ta le n to w a n y  z iom ek  nasz  m a ­
larz  J a n M o r a c z y ń s k i ,  k tó ry  za g ran icą  
b a w i ,  w  celu w yk sz ta łc en ia  się w  s w y m  za­
w o d z ie ,  p rz y je c h a w s z y  te m i czasy do  R z y m u ,  
b y ł  p rz e d s ta w io n y  Je g o  Ś w ią to b l iw o ś c i  i ofia­
r o w a ł  te m u  sw ó j u k o ń cz o u y  o b ra z  St. R o ­
m u a ld a ,  za co O jciec  Ś w ię ty  kazał a r tyśc ie  
dać w ie lk i  m e d a l  złoty. P o w ta r z a m y  p r z y  
tej sposobnośc i ,  źe kilka o b r a z ó w  tego w ie l ­
kiej nadzie i m ło d z ie ń c a ,  posiada pan  Adamski, 
k tó ry  z  sz lachetne j hojności, s w o .e j  p rz y c z y ­
nia się n iem ało  do  jego u t rzy m an ia  za g r a ­
nicą , a tern sa m ćm  p o d a je  m u  sp o s o ­
b ność  do  w y k sz ta łc en ia  się w  sz tuce  m a la r ­
skiej.

D ł u g i e  ż y c i e  w  B e s s a r a b i i . — N iek tó re  
miasta  w  Bessarabii o t r z y m a ły  p rz y w ilć j  p rz y j ,  
m o w a n i a  do  sw o je j  gm iny  każdego  cz łow ieka ,  
k tó ry  bez  paszp o r tu  p rz y b y w a .  J e s t  ta m  
p rz e to  m n ó s t w o  ludz i ,  k tórzy  ty m  sp o so b e m  
z  w łó c z ę g ó w  p o c z c iw y m i m ieszkańcam i z o ­
stali, Z t ą d w y n i k a  ten  nazw yczajr iy  w z r o s t  
ludnośc i  w  m ias tach  B essa rab ii ,  r ó w n i e  jak i 
to  b a rd z o  w a ż n e  z ja w ie n ie ,  że w  n iek tó ry ch  
z a lu d n io n y c h  tam te iszych  m ias tach  już od d a ­
w n y c h  c z a s ó w  żaden  c z ło w ie k  n ie  um iera .  
S ta ty s ty k ,  n iezna iący  s tó s u n k ó w  k ra ju ,  m óg ł-  
b y  się temu, d z iw ić  i m o ź eb y  to  z d r o w e m u  
k l im a to w i  p rzypisa ł .  Z  te m  w szy s lk iem  ca ła  
rzecz  o par ta  jest na pros te j  p rzeb ieg łośc i ,  j a ­
kiej tam te /sze  w ła d z e  miejskie dla p o m n o ż e ­
nia sw oich ,  m ie sz k ań có w  u ży w a ją .  G d y  się 
b o w ie m  zgłosi jaki zbieg  z p r o ś b ą ,  aby go za 
m ieszczan ina  p rz y ję to ,  w te d y  p rze ło że n i  m i a ­
sta m ó w ią  m u :  „ P o cz ek a j  p rz y ja c ie lu ,  to  tak  
p rę d k o  nie idz ie!  W s z a k  n ie  masz p aszp o r tu .  
Musisz zostać u nas p rze z  czas n ie jak i ,  a zo ­
b ac zy m y ,  czy dla ciebie co z rob ić  m o ż n a ."  
P o tem ,  c z c k a ią , pokąd  k tó ry  z m ieszczan  n ie  
u m r z e ;  co gdy  n as tąp i ,  p r z y w o łu ją  p rzyby lca  
z n o w u  p rzed  stół c z e rw o n y  i py ta ją :  „Jak  się 
z o w i e s z ? 1 —  „ I w a n  H r y ć k ó w  " — »He masa. 
la t?“ —  „ D w ad z ie śc ia  i p ięć?" —  » T e ra z  siu--
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c h a j Jwanle, wczoraj umarł tu Mitrofan Ka* 
lenko w  pięćdziesiątym roku. Chceszii zo ­
stać u nas mieszczaninem, musisz przyjąć jego 
im ię , nazwisko i w ie k ,  a wtedy zajmiesz jego 
miejsce i otrzymasz jego prawa.“ — Iwan  
H ryćk ów  przyjmuje z ochoty na siebie ten o- 
bowiązek i odtąd zow ie  się juź Mitrofan Ka- 
łeńko mający lat 50. Mieszczanie nie donoszą  
w yższej władzy bynajmniej o  umarłym i o w ­
szem żyje on długo w  tej metamorfozie, aż 
pokąd go nareszcie, po trzecićm łub czwar-  
łem odmłodnieniu w  sto pięćdziesiąt lat istot­
nie nie pogrzebią. — Nie dziw w ięc ,  i e  w  
Bessarąbii tak długo ludzie zyią.

Teatr miejski.
W  czwartek dnia 2. Września: »Jan Grud- 

czyński, Starosta Rawski czyli oblężenie San­
domierza « Historyczna drama w  3ch aktach 
z dziejów narodowych polskich, oryginalnie 
napisana przez L. A Dmuszewskiego.

OttWltSZCZŁNłE.
Gdy w  terminie odbytym dnia 30. m. zeszł. 

W  celu przedania najwięcej daiącemu po łożo­
nych nad Wartą pod samym Śremem budyn­
k ó w  niegdy kiasz'oru tamecznego P t \  Fran­
ciszkanek wraz z przyłączoną do n ic h  płasz­
czyzną z 5 m orgów 81 [~~lpr. na podwórza  
i budynki, pal i ogrody, nie były czynione 
dostateczne podania, przeto mają te grunta 
W terminie

d n ia  20. W r z e ś n i a  r. b.
W  klasztorze o d b y ć  s ię  m a j ą c y m ,  p r z e z  Ś r e m -  
ski urząd domanialny jeszcze raz publicznie 
być przedawane.

Wartość materyalowa budynków w ynosi  
po odciągnieriiu kosztów  
za rozebranie . . . •. 1985t,al. 12sgr. 3fen.

VVartość gruntów w łą ­
cznie zna jdujących się tam­
że drzew  o w o c o w y c h  i 
kilku starych budów, osza­
cowana jest na . . .  . 268 « 21 « 3 «

Czyni ogółem 2254 tal. óegr. 6 fen.
, Położenie nad spławną W artą, pal i pobli. 
2e Śremu, sprzyjają użyciu budynków i grun­
tó w  na cele procederowe i założenie maga­
zynów . M a :ą c y  ochotę do nabycia mogą ta- 
xy , plan i warunki przedaży przejrzeć u Pana 
iłurmistrza Schmidt w  Śremie na ratuszu tam­
że i w  urzędzie domanialnym Śremskim 
W Grzymysławie.

Poznań, driia 8. Sierpnia 1841. 
J v r ó l e w s k o - _ P r . , s k a m

Nad pozostałością zmarłego na dniu 19 Li­
stopada 1813. Prefekta A n  t o n i e g o  G a r- 
c r y ń s k i e g o  został, rozrządzeniem z dnialą.

M aja 1818. proces spadkowo - likwidacyjny 
otworzony. Dobra do pozostałości tej nale­
żące, Ł ęg  powiatu Szremskiego, Zerniki po­
wiatu  Obornickiego i Szymankowo wraz  
z Uchorowem powiatu Obornickiego, zostały 
drogą subhastacyi koniecznej sprzedane i sum­
my kupna złożone.

Na dobrach pomienionych są następująco 
summy zahypotekowane:

I.  Na dobracłi Ł ę g :
W  Rubr. III. ( I I . )  Nr. 2. 447 Tal. 1 dgr. 

8 f  fen. dla Cecylii z Węgorzewskich, za­
mężnej Młodziejowskiej, na teraz sukces- 
sorów  tejże, z inskrypcyi Ludwika Mło- 
dziejowskiego w  Grodzie Poznańskim fe- 
ria secunda post festum trium regum r. 
1766. i na mocy zezwolenia protokular- 
n e g o  Adama Malczewskiego z dnia l i g o  
Kwietnia r. 1797- stosownie do rozrzą­
dzenia z dnia 26. Czerwca r. 1800. zabez­
pieczone. ,

II .  Na dobrach Z e r n i k i :
1) Rubr. III. (II.) Nr. 1. protestacya dla Ro- 

zyny z Dzierzbińskich Zabłockiej w zglę­
dem 1242 Tal. 16 dgr., 108 Tal. 8 dgr. 
i 166 Tal. 16 dgr. z prowizyą po 5 od sta, 
zabezpieczona na mocy dekretu konde- 
scensyjnęgo z dnia 7- C zerw ca roku 1784. 
opłatowanego w  Grodzie Poznańskim na 
dniu 14. Kwietnia r. 1785. stósownie do 
rozrządzenia z dnia 22. Czerwca r. 1801.

2 )  Rubr. It 1. (II.) Nr. 2. protestacya dla Ro­
cha Dzierzbińskiego względem  1310 Tal. 
20 dgr., 720 Tal. 8 dgr. 7 f  fen. i 10S Tal. 
8 dgr. z prowizyą po 5 od sta, zabezpie­
czona stósownie do rozrządzenia z dnia 
22. Czerwca roku 1801. na mocy dekretu 
kondescensyjnego z dnia 7. Czerwca roku 
1784. opłatowanego w  Grodzie Poznań­
skim na dniu 14. Kwietnia 1785.

I I I .  Na dobrach S z y m a n k o w o  
i U c h o r o w o :

1) Rubr. III. (II.) Nr. 7- protestacya de non 
amplius intabulando dla L u d w ik a  Mło- 
dziejowskiego i sukcessorów tegoż, w z g lę ­
dem podniesionych przez Jana Nepomu­
cena Mycielskiego summ kupna dóbr Łęg  
i Łężek w  ilości '23,692 Tal. zahypoteko- 
w a n a  w  skutek wniosku dawniejszego  
K oi legi i papilarnego w  Poznaniu zaprę- 
zentowanego na dniu 27- Marca r. 1801. 
stósownie do rozrządzenia z d. 27. Czer- 
ca r, 1801.

2) Rubr. III. (LI.) Nr. 13. bu,666 Tal. 16 dgr. 
dla dzieci drugiego małżeństwa Jana N e­
pomucena Mycielskiego zahypotekowane  
na mocy deklaracyi sądownej Jana Ne­
pomucena Mycielskiego z dnia 16. W rze-
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śnia r .  1801. i z dnia 3. L u te g o  r. 1802. 
s tó s o w n ie  do  ro z rzą d zen ia  z dnia 1. M a r ­
ca r. 1802.

3) R u b r .  I II .  ( I I . )  Nr.  14. k a u c ja  n ie o z n a ­
czona  dla dzieci d rug iego  m a łż e ń s tw a  J a ­
na  N e p o m u c e n a  M yćielskiego, na  z a b e z ­
p ieczenie  m a ją tk u ,  im  z pozostałości S t a ­
n is ł a w a  M yćielskiego o p ró cz  66,666 Tal.  
16 dgr. p o d  N r.  13. z a in ta b u lo w a n y c h  j e ­
szcze p r z y p a d łe g o ,  w  rę k u  Ja n a  N e p o ­
m u c e n a  Myćielskiego znajdującego się, aż 
do  z łożenia o b ra c h u n k u  m ięd zy  n im i a 
o jcem  ich ,  z a h y p o te k o w a n a  w  skutek  z e ­
zw o le n ia  s ą d o w n e g o  Ja n a  N e p o m u c e n a  
M yćielsk iego  z dnia 3. L u tego  ro k u  1802, 
s to s o w n ie  do  ro z rz ą d z e n ia  z dnia 1. M a r ­
ca 1802.

4) R u b r .  I I I .  (II.)  N r.  18. 23,805 Tal.  czyli 
7935 d u k a t ó w  z p r o w i z j ą  po 5 od sta, 
dla K asz te lana d aw n ie jszego  K az im ie rza  
S zy m o n a  S z y d ło w sk ie g o ,  z a in ta b u lo w a n e  
n a  m o c y  n o ta ry c z n e g o  d o k u m e n tu  d ł u ż ­
n e g o  J a n a  N e p o m u c e n a  Myćielskiego z d. 
40. S tyczn ia  r. 1803. s tó s o w n ie  do  r o z ­
rzą d zen ia  z dnia 17. S tycznia  ro k u  1803.

P o b y t  w ie rzyc ie l i  ty c h  n ie zn a jo m y ,  zapo-  
z y w a ją  się p rze to  n in ie jszem  ciż, o raz  w szy scy  
k tó rz y  jako w łaśc ic ie le ,  sp a d k o b ie rcy ,  cessyo- 
n a r y u s z e ,  posiedzicielo  n a i o w n i ,  l u b  l a k o k o l -  
w i e k  u m o c o w a n i ,  p re tensy i  do m assy  spadko- 
w o -  l ikw idacy jne j  A n to n ie g o  G arczyńsk iego  
i do  d ó b r  p o w y ż e j  o z n a c z o n y c h ,  resp. p ie n ię ­
dzy  ku p n a  tychże  z z a h y p o te k o w a ń  pom ie-  
n io n y c h  w y w o d z i ć  m n ie m a ją ,  aby  p re tensye  
t a k o w e  w  te rm in ie  w  ty m  zam ia rze  w  sali 
in s t rukcy jnć j  naszej p rz e d  Ur. W o l le n h a u p t  
R e fe re n d a ry  uszern 

d n i a  4. L i s t o p a d a  1 8 4 1 .  z r a n a  o g o ­
d z i n i e  l O t e j  

w y z n a c z o n y m  dochodz il i  i d o k u m e n ta  d o ty ­
czące się z łoży li ,  a lb o w ie m  w  razie p rz e c i ­
w n y m  z t a k o w e m i  co do n ie ruchom ośc i  i p ie­
n iędzy  kupna  ta k o w y c h  w y łą c z e n i ,  a co do 
m assy  s p a d k o w o - l ik w id a c y jn e j  za u trąca ją ­
cych  w sze lk ich  p r a w  p ie rw s z e ń s tw a  s w y c h  
u z n a n i ,  i li do te g o  odesłani zo s tan ą ,  coby  
się po  zaspokojen iu  zg łoszonych  już w i e r z y ­
cieli pozosta ło .

P o z n a ń ,  dnia 7. K w ie tr i  a 1841.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z i a ł  I.

S P R Z E b A Z  K O N I E C Z N A  
w e d łu g  dzielenia.

G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i  w  B y d ­
g o s z c z y .

W ieś szlachecka D o m a s ł a w e k  ( M a ł y  
Domasław) O. Nr. 12,, powiatu Wągro-

w ie c k ie g o ,  o ta x o w a n a  są d o w n ie  na 11,590 
T al .  18 sgr. 11 fen. m a  być

w  d n i u 3; L i s t o p a d a  r. b. 
z ra n a  o  godzin ie  10tćj W  m ie jscu  z w y k ły c h  
p os iedzeń  s ą d o w y c h  sprzedaną .  T a x a ,  at tes t 
hypo tecz riy  i w a r u n k i  Sprzedaży, m o g ą  być 
W  reg is t ra tu rze  oddzia łu  III. p rze jrzane .

Z miejsca p o b y tu  n iezna jom a w ie rzyc ie lka  
rea lna

U r .  B a rb a ra  z Ż ó ł to w sk ic h  o w d o w ia ł a  
Biegańska, 

z a p o z y w a  się n in ie jszćm  publiczn ie .
W szyscy  n ieznan i realni p re te n d en c i  w z y ­

w a ją  się pod  un ikn ien iem  p re k lu z y i ,  aby  się 
najpóźnie j w  ty m  te rm in ie  zgłosili.

B y d g o szcz ,  dnia 6. K w ie tn i a  1841.________

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z a z e z w o le n ie m  K ró l .  R e g en c y i ,  g r u n t  tu  

na  G a rb a ra c h  p o d  JVS 401. p o ło ż o n y ,  w ła s n o ­
ścią kościoła ew an ie l ick iego  Ś w .  P io tra  b ę ­
dąc y ,  z kam ienicą  m ieszka lną ,  salą do  n a b o ­
ż e ń s tw a ,  b u d y n k am i ty lnem i i o g ro d e m  w  te r ­
m in ie  d n i a  22.  W r z e ś n i a  r. b. zrana  o 11. 
godzin ie  w  miejscu  w y z n a c z o n y m  pub liczn ie  
m a  być sp rze d an y  i pod  zas trzeżen iem  kon-  
sensu  K ró lew sk ie g o  M in is te ryum  n a jw ięc e j  
d a jąc em u  p rzyb ity .  —  T axa  i w a r u n k i  k u p n a  
u kupca W g o  K. S cho ltz  w  ry n k u  p o d  J W  92. 
d la każdego są dostępne.

P o z n a ń ,  dnia 23. S ierpn ia  1841.
K o l l e g i u m  k o ś c i e l n e  e w a n i e l i c k i e g o  

k o ś c i o ł a  Ś w .  P i o t r a .

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D n ia  30. Sierpnia  1841.
S to- Na pr. ku ran t

P?C.
papie- goto­
rami w izną

O b lig i d ługu państw a 
P r .  ang , o b lig a c je  1830. . • .
O b lig i p rern ięw  h a n d lu  m orsk, 
O b lig i K u rm arch ii z  bież. kup, 
O b lig i tym ez. N ow ej M arch ii d t. 
B erlińsk ie  ob ligacye  miejskie . 
K ró lew ieck ie  d ito  . , 
E lb lągsk ie  d u o  .  ,
G dańsk ie  d ito  w  T . , • . . .
Z achodn io  - P r. listy  zastaw ne * 
L isty  zast. VY. X. Poznańsk iego  , 
V V schodnio  - P r , listy zastaw ne , 
Pom orsk ie  d ito  . ,
K u r-  i N ow om arch . d ito  , .
S zląsk ie  d ito  . .
O b i. zaległ, kap . i p rC . K u r-  i N o ­

w ej - M arch ii . . . . ,

Złoto al marcd . . . . . .
N ow e dukaty  . . . . . .
Frydrychsdory . . .  . .
Inne monety złote po 5 talarów . 
Discoato

4 104f5 103*|
4 101** 101i5

— 79 i 7 y*
31o r 1021 102*
35
4 103 ,ł 103 i
3* 100 99*

— 48 —
H i02f —
4 106 105 i
Si 103J 1025
Si — 102!
3 i 102' —
3i 1024

— — —
_ 211 —

—- —
J— 13* 13—« 85 7 |
— . , 3 4


